o. Leon Knabit – homilia na Kongresie Młodych Osób Konsekrowanych

30 czerwca 2001 – Jasna Góra

Na początku chcę powiedzieć dlaczego na Jasnej Górze – w tym Wieczerniku, w którym bije serce Polski, jak to Prymas Wyszyński, jak przypomina Ojciec Święty. Ojciec Święty w swej Encyklice Redemptoris Mater zwrócił uwagę bardzo wyraźnie na Kościół, który ma, można by powiedzieć, dwa profile: profil maryjny i profil piotrowy. Profil Maryjny Kościoła to jest spojrzenie na Matkę Bożą jako na Tę, która była pomyślana od początku w planie Bożym zbawienia, która była pierwsza w miłości, pierwsza w przyjęciu Słowa Bożego, pierwsza w pokochaniu Jezusa Chrystusa już w Niej i po urodzeniu pierwsza uczennica Chrystusa, słuchająca Go i pierwsza apostołka począwszy już od chwili nawiedzenia Świętej Elżbiety. I to jest to co istotne w Kościele, od tego się zaczynało. Nie sposób pomyśleć o profilu piotrowym bez profilu maryjnego. W piotrowym przyszły nakazy, przyszły prawa, przyszła hierarchia, przyszła cała instytucja Kościoła. Dlatego nabożeństwo do Matki Najświętszej, cała teologia to nie jest tylko, jak próbowano o nas powiedzieć, „ozdoba Kościoła”, życie konsekrowane jest ozdobą Kościoła. Matka Najświętsza to jest taka piękna „ozdoba Kościoła’ – nie. Bez Maryi nie ma mowy o Kościele! Ona była pierwszą , ona jest pierwszą. Jeszcze raz powtarzamy za Ojcem Świętym, że nie można pomyśleć o profilu piotrowym bez profilu maryjnego. Niezależnie do czego się przymierzano, wybór na Kongres Młodych Osób Konsekrowanych Jasnej Góry był zwycięstwem Ducha Świętego. Najpierw szukano tu czy tam, wreszcie tu, bo tu się uczymy, tu sięgamy do korzeni naszego „ ja”, tu szukamy korzeni naszego „ja” chrześcijańskiego i tu szukamy korzeni naszego „ja” zakonnego – „Oto ja służebnica Pańska”. Pierwsze stawienie się człowieka wobec Boga już rozpoczynającego Nowy Testament w zalążku. Potem Święto Ofiarowania Matki Bożej w świątyni jest świętem, które w jakiś sposób też przypomina nam o naszej profesji, o naszym oddaniu się. To jest bardzo ważne i wszystko co powiemy za chwilę jakoś opiera się na fundamencie, którym jest Najświętsza Maryja Panna. Piotr jest skałą, jak najbardziej, wczoraj nam o tym przypominano, ale Maryja, można by powiedzieć, jest tym tworzywem, z którego ta skała powstała, jest miejscem, dzięki któremu skała się trzyma i będzie się trzymała aż do końca wieków- bramy piekielne Kościoła nie przemogą.

Cieszę się bardzo, że mam swoich starszych braci w życiu zakonnym, starsze siostry w życiu zakonnym. Chcę powiedzieć trochę na zakończenie Kongresu, na rozesłanie coś z tradycji tego najstarszego zakonu z rodziny benedyktyńskiej, najstarszego na Zachodzie, a jednocześnie ściśle zjednoczonego ze Wschodem. Zanim Ojciec Święty Jan Paweł II powiedział o dwóch płucach chrześcijaństwa – Wschodnim i Zachodnim, to już święty Benedykt mówił bardzo mocno podkreślając rolę kościoła rzymskiego, o wielkim Ojcu Bazylim, który na Wschodzie w sposób właściwy tamtej duchowości praktykował całkowite oddanie się Chrystusowi. I to co zrobił Bazyli to dzisiaj tak wspaniale się rozwija, widzieliśmy jak to wyglądało na Ukrainie, a co jeszcze będzie, to zobaczymy. Dalej, i to co mogę powiedzieć jako benedyktyn, ten który dwoma płucami oddycha. Żyjemy w podobnej sytuacji, jak ta, w której żył Święty Benedykt. On żył na zakręcie dziejów. Kończyła się starożytność, a zaczynało się średniowiecze. Ludzie o tym jeszcze nie wiedzieli, bo byli właśnie w trakcie brania tego zakrętu. I oto jeszcze pogańscy pisarze, jeszcze pogańscy mentorzy, już burzyciele starego porządku, dzikie narody przybywały niszcząc kulturę, niosąc swoją antykulturę – tę, która stała się początkiem jakiejś kultury i w tym wszystkim chrześcijaństwo i z południa – z Rzymu, a potem jeszcze troszeczkę od południowego-wschodu z Bizancjum, i człowiek, zwłaszcza młody był taki bardzo jakiś zdezorientowany, nie wiedział co czynić. Dzisiaj znajdujemy się w podobnej sytuacji, bo nie tylko ta liczba 31 grudnia 2000 i 1 stycznia 2001 oznacza, że coś się zmieniło, ale jesteśmy świadkami, ja jako przedstawiciel troszkę starszego pokolenia widzę, że 50, 60 lat temu świat był zupełnie inny. Świat idzie już ku czemu innemu. Bardzo wiele idei, poglądów, kłócących się ze sobą. Święty Benedykt, kiedy został posłany do Rzymu przyglądał się, stykał się z tym wszystkim, był podobny do ówczesnej młodzieży, patrzył na to co się dzieje, i odszukał w sobie coś głębszego, co jest na dnie każdego człowieka. Nie wytrzymał, odszedł stamtąd, uciekł z klasztoru. Może dlatego dzień wagarowicza jest 21 marca, w dzień jego śmierci... I poszedł na pustkowie i tam dopiero szukał sensu, szukał prawdziwej wiedzy, szukał Boga. I proszę popatrzeć na swoje powołanie, które tak niedawno się dopiero obudziło. Ile propozycji daje dzisiejszy świat, ile drogie siostry i bracia mieliście możliwości, w wielu sytuacjach tkwiliście już, bo ja pięćdziesiąt lat temu też, po uszy. I oto obudziło się w nas coś takiego co powiedziało – nie! Coś, co kazało uciec. To nie jest ucieczka od życia, to nie jest ucieczka od siebie, to jest ucieczka od bezsensu!, to jest ucieczka od niepokoju! Bo czego szukam? Pokoju, szukam sensu, szukam ładu. I znaleźliśmy pokój, sens i ład. Te sznureczki, które tutaj są, to nie są jakieś szamańskie praktyki. Drzewo – Kościół, na którym każde zgromadzenie zawiązało swój węzełek. Wiele zakonów, zwłaszcza franciszkańskich ma węzełki na sznurach.

I to co św. Benedykt mówi o powołaniu do klasztoru, że trzeba zbadać takiego czy naprawdę szuka Boga, to wydaje mi się, ze wszystkie reguły jakie są, choć nie mają w sobie takiego sformułowania, to widzicie już siostry i bracia na podstawie swojego krótkiego doświadczenia, jeśli ktoś wstępuje do zgromadzenia i szuka czegokolwiek innego, a nie Pana Boga to się srodze myli. I wielu już odeszło. A Św. Benedykt mówi więcej: chrześcijańskiej zasady tutaj trzeba – wstępuje tutaj odchodząc ze świata, żeby szukać Boga, to proszę takiego przestraszyć. Czy to w kuchni, czy w ogrodzie, czy na misjach, czy dzieciaki, przepraszam za wyrażenie w tym świętym miejscu – cholerne, nieuki uczyć w szkole, o których często mówi się „kochana młodzież”, złote dzwoneczki, które są wrażliwe na laskę Bożą, czy być przełożoną, czy podwładną. Dowiedzieliśmy się, że młodych już wyciągają na przełożonych, Ja szukam tylko Boga, ja kapituluję bezwarunkowo. I wtedy wytrwam. Dlatego dziś dziękujemy Panu Bogu, że nas powołał, byśmy stali przed Nim i byli Jego wybranymi. Jak pewna siostra dowiedziała się, dziwiła się bardzo że jedna święta miała takie czy owakie wątpliwości to jak przetrwała okazało się że tak, trzeba mieć te myśli, że trzeba udoskonalać się, że trzeba refleksje przeprowadzać, bo wszyscy tak postępują, tak myślą i wszyscy dochodzą do tego,  a jednak nie w pełni (…) szukam Boga, ale minimum już jest, bo jestem, Panie Boże po to jestem, jestem przed Tobą. To jest wielka wartość, bo niewielka wątpliwość, jaka na nas nachodzi, Pana rosi i też przekreślam to na jaką  ilość różnych zbiorów…, że nigdzie już radości nie znajdzie poza życiem zakonnym i poza naszym zgromadzeniem. Choćby szatan niewiadomo co wymyślił, niewiadomo co by gadał, choćby zamącił w głowie przez pewien czas, takiej radości jaką tu mam, jaką chcemy przepić pomimo nawet bólu, jest doświadczeniem pewnych  naszych realiów. Nidzie innej nie znajdziecie, wszelkie próby szukania, a może gdzie indziej tam gdzie mnie nie ma, już wybranie wprzód  przekreślone tylko (…) mamy go realizować, naszą miłość, naszą radość, nasze powołanie.

Chciałbym powiedzieć o świadectwie, nas też prawdopodobnie pociągnęło w dużej mierze świadectwo kapłana, siostry zakonnej, zakonnika, zakonnicy, wspominałem że w tym jest do elektryki, zawdzięczałem Jezuitom w doskonałym przestrzeganiu ubóstwa, natomiast ja osobiście powołanie swoje zawdzięczam, dla mnie to był dobrym narzędziem Ducha Świętego dzisiaj jest białym sercaninem ze Zgromadzenia Najświętszych Serc Jezusa i Maryi i w tym roku będzie obchodził 50- lecie kapłaństwa. błagam na to że Pan  powołaniem okazało się że to był głos Boży potem zwróciłem uwagę i jest to udział nasz aby być uzupełnieniem powołań. Bo myśmy w tej chwili kiedy tylu osobom dziękowali, pomyślmy o tych osobach dzięki którym tu jesteśmy, i którzy mieli tak bardzo ducha Bożego i ducha miłości w stosunku do was, że powiedzieli nam dobre słowo, które sprawiło że dzisiaj stoimy przed Tobą i Ciebie chwalimy.(…) żebyśmy my zarażeni ich dobrem, miłością, przenikliwością ich spojrzenia na drugiego człowieka byli kierunkiem odnalezienia ich powołania kapłańskiego, zakonnego i małżeńskiego, ażeby nie ustawały w Bogu.

Św. Benedykt żyjąc w jaskini na modlitwie, zgromadził wokół siebie najpierw 11  a później 50-ciu się do nich dołączyło. To jest chyba cos bardzo zawstydzającego nas i jednocześnie wyzwaniem dla nas, jak upomnienie boże, taki malutki prztyczek bo nic nie robicie, a takie są efekty. My w Tyńcu nie mamy innych potrzeb… Czego brakuje naszemu świadectwu żeby być przekonanym że jesteśmy tymi wspaniałymi, którzy dzięki łasce Bożej odpowiedzieli. Kto z nas był pewien jak 150%, może nie od razu, sprowokować do odnalezienia swojej drogi w Jezusie Chrystusie (…). Zawsze marzyłem co było w Benedykcie, co był wielkim założycielem naszego zakonu, że wcześniej czy później pociągnął tylu. Na razie nie myślimy umierać, przeciwnie rozwijamy się pomału, a może troszkę szybciej. Ojciec Św., mówi że trzeba przyspieszać, ale nie tak aby to się sprzeciwiało życiu duchowemu ale trzeba przyspieszać ten wewnętrzny puls życia wewnętrznego, bicie serca dla Boga tak żeby inni Go usłyszeli. Jak Filip Nereusz tak przerażony biciem swego serca trzymał obiema rękami żeby mu nie rozsadziło klatki piersiowej, kiedyś mu podobno jedno żebro się wyłamało.

Jedna zasada która kieruje życiem zakonnym – apostolskim czyli jak żyli apostołowie czyli pójść za Jezusem w czystości bo Jezus był czysty, w  ubóstwie bo Jezus ubogi, w posłuszeństwie bo Jezus był posłuszny Ojcu i czynić w różnych chwilach co Kościół będzie nakazywał. I benedyktyni nie narobią wszystko w Tyńcu w okresie wykładania na uniwersytecie. Dzielimy  się specjalizacjami: Chrystus jest tak bogaty, że się Go nie ogarnie jednym charyzmatem, jest wspaniałą tęczą, wszystkimi możliwymi darami Ducha, a ta zasada benedyktyńska właściwie chrześcijańska: módl się, pracuj dotyczy  każdego człowieka; leży u podstaw każdej reguły. Co byłoby warte nasze życie bez modlitwy. (…) Czym byłby ten kongres bez tylu wspólnych form i ruchów. To byłaby sucha konferencja… Czym byłoby nasze zakończenie bez tej liturgii całej tutaj pod skrzydłami Matki Bożej w Jej Cudownym Obrazie. Kiedy Ojciec Święty, który tak pięknie kiedyś napisał: Daj Boże by dziś dar łaski dla każdego, jeżeli przed modlitwą wszystko ustępuje na dalszy plan to dodaje sobie on żartem  nawet w najbardziej zaganiany dzień… tak zwany apostolski, nawet najbardziej zapracowany(…)Były Generał tutejszy opowiadał jak to w praktyce wychodziło, że podczas pierwszej pielgrzymki Ojca Świętego bardzo, bardzo przygotowanej, w dniu w którym nie oszczędzano papieża, w tej kaplicy, tu obok, niedaleko, zakonnej wpół do jedenastej w nocy, Ojciec Św. przyszedł, ojcowie, bracia siedzieli, modlili się ukląkł przed ołtarzem bez oparcia, bez klęcznika i przeklęczał, powiedział : „Nie wiem do której godziny, bo myśmy o dwunastej w nocy poszli, a papież został” .A my przekonani, jak to jeden z wyższych przełożonych zakonnych, na pociechę dla niższych zmęczenie straszne że człowiek już nie ma czasu aby chociaż godzinkę posiedzieć przed telewizorem – postawa i postawa.

Siostry Franciszkanki Rodziny Maryi mogą też stwierdzić, że kiedy ostatnio Ojciec Św. był na Księżówce w Zakopanem, przyjechał z całą świtą, a wieczorem o 11 w nocy wszyscy zasiedli do bardzo uroczystej kolacji, a papież zjechał windą ze swego apartamenciku: „ Księże Stasiu chodźmy do kaplicy, gdzie tu pierwsza stacja drogi krzyżowej.” Spokojnie odprawia sobie drogę krzyżową, a oni na górze ucztowali z radością. A potem przed dwunastą coś przegryzł, trochę przespał się i był przytomny. My nie mamy charyzmatu Ojca Świętego, oczywiście, ale każdy z nas ma charyzmacik odrobinę większy od tego co obecnie czyni.

(…)
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